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O r g a n iz a c ja  p racy .
,  .. .u m ie ć  rządzić i umieć być rządzonym, 

to wygrywać i zwyciężać*.
Henryk Fayol.

Uime ja  z a s c d m c z e  prawo e k o n o m j i  —  prawo 
n a jm ni e j s ze g o  wysiłku,  którym kieruje  się cała 
przyroda,  każda  żyjąca istota,  dążąc  do  os ią g n i ę ­
cia na jw ięk sz eg o  wyniku,  przy j akna jmnle j szym  
n a k ł a d z i e  s.t i ś ro dk ów .  P ra w o to również  o b o ­
wiązuje czio wieka i jest  g łó w ną  wytyczną  wszyst ­
kich nauk technicznych .  Za sadniczym ce lem te­
chniki,  jest  o t rzymyw an ie  na jw ię k s z e g o  wyniku 
u ży te cz ne g o  przy j ak na jmni e j s zy m nakładzie pra ­
cy,  energ j i  i wszystki ch ś ro d k ó w  w yt wó rc zy ch ,  
j e )  n ie d oś c i g n i o ny m  ideałem jest  zamiana ca ł ego  
nakładu na wynik użyteczny.

Z  po ję c ie m  pracy wiąże się  i j e j  podział .  S ł us z ­
nie powiada ją ,  że .p o d z i a ł  jest  matką p o s t ę p u * .  
J e d yn ie  cz łowiek  pierwotny  ży jący w o d o s o b n i e ­
niu wytwarzać musiał  wszystkie po t rz eb ne  mu 
przedmioty  samodzielnie  —  t racąc życie całe  li 
tylko na za s p o k o je n ie  sw y ch  pot rzeb ,  z a a b s o r ­
b o w a n y  niemi  wyłącznie  nie m ó g ł  wzn ieś ć  się 
na  p oz iom  wyższy kultury —  inte ligenc ja  j e g o  
n iewie le  przewyższa ła  in te l igenc ję  o t ocz en ia  —  
zwierząt .  D o p i ę t o  przy rozmnażaniu się I k o n ­
centrac j i  powsta ł  podztał  za j ęć ,  a indywidual izm 

j ednostki  wysuną ł  się na czoło .
Przeminęły formy stare ustroju życia i wytwór- 

czości, a miejsce ich zajęły nowe —  zgodnie z za­

sadą Darwina,  źe  zginąć musi  (o, co  nie m o ż e  
d o s to s o w a ć  się do n o w y c h  warunków bytu.  —  
R o z p o w s z e c h n io n y  dawnie j  ś rod ek  l o k o m o c j i  
przy p o m o c y  koni  rozstawnych  ustąpił  l o k o m o ­
tywie paro we j ,  a gdy  chodzi ło  o  zwiększen ie  
szybk ośc i  wy tw or zon o  e xp r es y  p ęd zą ce  z s z y b ­
kośc ią  1 0 0  km na go d z i nę ,  a nawet  te wydają  
się j e szc ze  . p o w o l n e m i 11 w o b e c  s a m o l o t ó w  j a ­
dą cych  z sz ybkośc ią  4 0 0  km na godz inę .  —  L u ­
dzi zas tępują  automaty,  w n i ek t ó iy ch  ga łęz iach 
przemys łu tak d a le ce  ud o sk o na lo ne ,  że  np.  we  
włók iennictwie  j e d e n  robotn ik  o b s łu g u j e  1 0  a u ­
tomatów,  koło k tórych pracowal i  dawnie j  r o b o t ­
ni cy.  —  G o r ą c z k o w a  praca trwa bezustannie  po d  
9wą dew izą :  . b y l e  prędze j  —  byle  tanie; * .

P o  raz p ie rwszy w Po lsce ,  od b y ł  się z jazd 
nau kow e j  organizac j i  pracy  w Warszawie  w r. 
192 4 . ,  zabrali  g ło s  pr o fe so ro w ie  wyższych  9zkó i  
t echni czny ch  a także i pr ze my s ł ow cy .  I o c ó ż  
właściwie chodz i ło  ?

Zag ran ic ą  or ga n iz ac j e  t eg o  rodza ju dawn o s ię  
rozwi ja ją  i powsta ło  wiele  Ich sys tem ów .  G ł ń w -  

ne m  dążen iem ich jest  uzyskać  na j l epszy  fa br y ­
kat przy n a j m ni e j s z y ch  kosz tach ,  więc na j ta n ie j ;  
p rzyczem należało p o g o d z ić  ob ie  s trony : właśc i ­
ciela przeds ięb iors twa  s ta ra jącego  się uzyskać  
na jwiększy zysk i robotn ika  d ą ż ą c e g o  do  o s i ą ­
gn ięc ia  na jwiększe j  płacy za pracę.

Sys tem francuski  F a y o ł ‘a po le ga  g ł ównie  n 
podz ia le  pracy —  o d p o w ie d ni  ludzie na o d p o ­

wiednie  stanowiska.  F a c h o w o ś ć  p rz e d ew s zy 9tkiem 
Uzdo ln ien iem g ł ó w n e m  robotn ika  —  mówi  F a yo f
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—  jest  j e g o  uzdolnien ie  t echniczne.  W  miarę  po* 
s uwania  się  w h iers rchj i  znaczen ie  wzglę dne  
uzdolnien ia  admin is t racy jnego  zwrasta,  t e ch n i c z ­
n e g o  ma le j e " .  Nie kapitał  s tanowi  k o m p e t e n c j ę  
do za jmowania  s tanowiska  k i e r o w ni c ze g o  prze d­
s ięb iorstwa,  l ecz  wykształ cenie  fa c h o w e  ; w p r z e ­
c iwn ym  razie ma praw o tylko do  korzystania 
z zy s k ów przedsiębiors twa.  S łusznie  zauważył  
F o r d :  . P r a c o d a w c a  test tylko cz łowiekiem,  tak 

s a m o  j ak i j e g o  ro botn icy .  Ma prawo do  utrzy­
mania s w e g o  s tanowiska tylko o  tyle, o ile umie 
j e  wypełniać .  Jeże l i  umie s te row ać  swoim p r z e d ­
s ięb iors twem,  wtedy  o d p o w ia d a  s w e m u  s ta no ­
wisku,  —  wrazie przec iwn ym ma nie w ię ce j  do 
t e g o  kwalifikacj i  niż n o w o n a r o d z o n e  n i emowlę .

Wszelk ie  czy nno śc i  związane  z życ iem  p rz e d ­
s iębiorstwa ,  dzieli  Fa yo l  na s z eś ć  gru p  : 1)  c z y n ­
nośc i  t echn i czn e  (prod ukc j a ,  f abrykacja ,  przeróbki )  
2 )  czynnośc i  ha nd lo we  (ku pno ,  sprzedaż ,  wymia­
na),  3)  czyn nośc i  f i nan sow e  (poszukiwanie  k a p i ­
tałów i ob ro t y  niemi) ,  4)  cz ynn ośc i  u b e z p i e c z e ­
n iow e  (ochron a  majątku i osó b) ,  5)  czy nno śc i  
ra ch u n k ow e  ( inwentarz,  bilans,  ustalanie cen,  
statystyka i t d ) i 6)  czy nno śc i  administ racy jne  
(przewidywania ,  organizacja ,  ro zkazodaw stwo,  
k o o r d y n a c ja  i ko nt ro la )

Sys tem a me ryk ańs k i ego  Inż. Tay lo Pa  rozpatruje  

g ł ów n i e  w y t w ór c zo ś ć  robotn ika ,  dąży do w y r o ­
bie . .  a inic jatywy j e g o  własne| w pracy a nie 
oc iągan ia  się, zaniku ambic j i ,  p r a c u ją c e g o  w wielu 
wyp adkach ,  produktywnie  tylko pod  os trym n a d ­
zo r em .  D la t e g o  t ?ź  ob l i c za  w y d a j n o ś ć  średnie j  
Sity robotn ika  p ra c u ją c e g o  rzetelnie  i ją bierze  
za n o r m ę  w kalkulacj i .  . T r z e b a  a o o r z e  ro zu ­

mieć,  ze m ó w n jc  «  wyda jnośc i  n a j l e p s z eg o  ro ­
botnika  —  pi -ze  T a y lo r  —  nie ma m na myśli  
i lości  roboty ,  k tórą ro bot n ik  inógtby  w y k o n a ć  
p u c u j ą c  z wys. łkiem i wy cz e rp u ją c  się,  ale i lo ść ,  
którą d ob ry  pracownik  m o ż e  w y k o n a ć  pracu jąc  
przez  czas  d 'u ź riiy bez  szkody  dia zdrowia .  Ma 
to b y ć  takie t emp o pracy ,  które  da cz ł ow ie kcw l  
po cz uc ie  zad owolen ia  i m o ż n oś c i  po dnoszen ia  
i moż l iwośc i  p o d n o s z e n i a  się  coraz  wyżej  w s w o ­
im rozwoju .  D ru g im  n iemnie j  c i eka w ym  fak tem,  
dzięki  k tóremu m o ż n a  p o g o d z i ć  wysok ie  płace 
z niskimi kosztami  produkcj i  j es t  zad ow ole n i e  
na j l e ps ze g o  robotnika ,  gd y  m o ż e  p rac o wa ć  m o ż ­
l iwie na j szybc ie j ,  pod  warunkiem,  że będ z ie  płat ­
ny o 3 0  do 1 0 0 %  więcej  niż wynos i  przeciętna 
p łaca  w j e g o  za w o d zi e " .  „Jeśl i  ro bot n ic y  pracu ją  
po dł ug  dz ie nn e g o  zadania —  t j .  i lości  pracy 
w y zn acz on e j  z g ór y  na cały dzień —  to powinni

z a c z y n a ć  pracę  zawsze  o tej  sa me j  godz i n ie ,  
natomias t  nłe powinni  mieć  okreś lone j  g od z in y  
na j e j  sk oń cze n i e .  Sk o r o  zadanie i ch zos ta ł o  
wyk on ane ,  powinni  m ó c  iść do d o m u  i o d w r o t ­
nie powinni  zos tawać  przy pr«cy,  dopó ki  ro bot a  
nie zos tanie  wykonana,  nawet  jeśli  ro b o t a  p r z e ­
ciągałaby się do późna ;  nie po wi nno  też by ć  
w tych wy p a dk a ch  redukc j i  płacy,  ani  d odatków 
za cz as  nadeta towy.  Z a r ó w n o  nieludzkiem jak 
f n ie r oz t ro pne m jes t  wy m ag an ie  od  cz łowieka 
pr a c u ją c e g o  po d ł u g  sys temu z a w o d o w e j  ro boty  
dz ienne j ,  by  po zos taw ał  w warsztac ie  po  s k o ń ­
czeniu swe j  ro bot y  dzienne j  j edynie  , d l a  p o d ­
trzymania  dyscypl iny w zak ładz ie" ,  jak t»  się 
czę s to  zdarza.  D o p r o w a d z a  to do t ego,  że  ludzie 
pra cu jąc ą  tylko po z o rn i e " .

T rz e b a  mi eć  r o z m ac h  i nie o b a w i a ć  się o d p o ­
wiedzialności  ale t rzeba rów nież  pamiętać,  że  —  
jak  pisze Fayol  - -  „ W ie d zy  nie nabędz iec i e  j e ­
dynie  przez  wypełn ien ie  pracy  co dz ien ne j  : kształć­
c i e  s ię  przez  książki ,  cza sop is ma ,  przez  pracę  
własną,  gd yż  przec iwnie  —  zna jdz iec ie  s a m e  
rozczarowania . "

P o d n ie ś ć  w y d a jn oś ć  przemys łu  tak wi e lk ieg o  
j ak  d ro b n e g o ,  p o d n i e ś ć  w y d a j n o ś ć  roli, przez 
w p ro w ad z e n ie  u d o sk o na le ń  t e ch ni cz ny ch  do ka ż ­
dej  dziedziny  a w ó w c z a s  nie będz ie  t rzeb?  e m i ­

g r o w a ć  za g ran ic ę  i p r a c o w a ć  nieraz w w ar un ­
kach  g orszych ,  j ak w kraju —  p o w ie d z m y  praw 
dę ; ze gd y by  robotn ik  polski  pracował  tak c iężko,  
jak pracu je  u o b c y c h  z p e w no ś c i ą  by tsk samo 
za ro b i ł ;  ale c ó ż  z t ego ,  w kraju między  swoimi  
„wstydzi  s ię "  pracy,  a zagranicą  pozwala  się  p o -  
s p c n o w a ć ,  nie zna j ąc  j ęzyka  p rac o da w cy  
i zwierzchników.  —  Ile energ j i  marnu je  się 
bezużyteczn ie  wpłynące j  wodzie ,  a f*c z '--fet/Tm... 
U ję c i e  tyle energ j i  nie j e s t  rzeczą  trudną  ani zbyt  
k o s z t o w n ą , — W Bkresie  z imow ym wyrobi;  ć przed 

mioty s tylowe  góra lsk ie ,  które gdy będą  suro e o ­
nie i pięknie wykon ane  zna j dą  za ws z e  n a b y w c ó w .  
Inż. Kent  p i s z e :  „że  jeśli  cz łowiek  wyrabia  l e ­
piej  od innych c h o ć b y  puiapki  r:a myszy,  to 

c h o ć b y  nawet  mieszka ł  w l ep i ance  w lasach,  
przepro wad zą  z czasem do j e g o  drzwi  bity g o ­

ś c in iec " .
Włodzimierz Geras.

Drzewka już nadeszły
i są do nabycia w gimnazjum 
w cenie po 3-60 zł. za sztukę.
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I / l a t y .

H O L I H R A D Y ,  w kwietniu 1 9 2 9  r.

Czytuję  gaze ty  rolni cze,  a w nich s p r a w o z d a ­
nia ró żnych  kó łek  ro lni czych,  ró ż ny ch  organiza-  
cy j  ro lni czych i s p ra w oz d a ni a  z po s ie dz e ń  r ó ż ­
nych  Wydzia łów p o w ia to w yc h  w kraju.

I odcz uw ani  wielką radoś ć  w sercu,  że  są u nas  
ludzie w ie lk ie go  serca  i ro zum u,  którzy wszyst  
kie siły, ba  zdrowie  n aw et  po św ię c a ją  s pr aw om  
związanym z ro ln i c twem i starają s ię  g o  wszel-  
kiemi moż l iwemi  s p o s o b a m i  p o d n i e ś ć  do po z io m u 
za g ra n i cz ne g o .

Czytu ję  także po gaze tach ,  że nas z  Rząd  ma j ąc  
na uwadze ,  że  d o b r o b y t  wszys tki ch obywate l i  
Polski  b ez  wyjątku i J e j  po tę g a  i znaczen ie  u o b ­
c y ch  na ro dów  zależy g łó wn ie  od  p o z io m u  n a ­
szych  g o s p o d a r s t w  ro ln y ch ,  jak g o  stać,  spieszy  
z p o m o c ą  temuż  ro lni ctwu przez  udzielanie r ó ż ­
ny ch  z a p o m ó g  i k redytów.

I dowiadu ję  się z tych gazet ,  że nasze  rolni ctwo 
w krótkim czasie  nie tylko doś c ign ie  zagraniczne ,  
a l e  nawet  g o  prześ c ign ie ,  b o  cały naró d  z ż e ­
lazną wytrwałośc ią  prac u j e  I k rok za krokiem 
zdąża do celu mi mo o g r o m n y c h  trudności ,  jakie 
napotyka  w tej pracy.

I c i es zę  się,  że przy jdz ie  czas ,  że jak dawniej '  
za nas zy ch  kró lów  żywi l iśmy sw y m  c h l e b e m  
pó ł  Europy ,  będ z ie my  mogl i  wy w oz ić  na za­
gran icz ne  rynki p łody  miszej  b og at e j  ziemi.

Powiat  Zaleszczyki ,  w którym mieszkam już  
od r. 1 9 1 4  spa ł  do n iedawna  s n e m  spraw ied l i ­
w e g o  Austrii  nie było to w g ł ow ie ,  żeby  go  
z t e go  s nu l e ta rg i cznego  obudz ić ,  b o  t rzebaby  
by io  z kasy c o ś  dać,  a ona  umiała tylko brać,

Zaraz po wo jn ie  wielkiej  były  usi łowania kilku 
zacny  h ro zu m n y ch  i mi łu jących sw ó j  kraj  o b y ­
watel  , jak hr. Z. Ł oś ,  właść .  d ó b r  Tor sk i e ,  War-  
t ano wicz ,  Marsza łek  powia towy,  właść.  d ó b r  
D z w i n a s z  i Wł .  G e r i n g e r ,  właść .  d ób r  Milowie,  
by coś  dla rolni c twa  w n as zy m pow iec ie  z robić ,  
ale wszystkie ich starania nie odnosi ły  pożądane  
g o  skutku.

B o  u nas  w p o wi ec i e  Za leszczy ck im ,  jak w każ- 
dych powia tach  p o ło ż o n y c h  na w s c h o d n ic h  kre 
sach Rzecz ypo spo l i t e j  lud noś ć  j es t  mieszana,  
u nas w Za le az czy ck i em  z ło żo na  z Po la k ów  i R u ­
s inów.  Ci  ostatni  s tanowią więk szo ść  po  ws iach 
1 9S po większe j  częśc i  w r o g o  us po s ob ie n i  do 
wszystkiego  co  polskie ,  do każdej  myśli  p o l ­
sk ie j .  —

A ob e cn ie ,  to oddzie lanie  się  R us in ów  od  P o ­

laków j es t  wi ększe ,  niż dawnie j  by ło ,  b o  ag i tac ja  
ze  s trony i ch p r o w o d y r ó w  potężn ie j e ,  p o d s y c o *  
na  ustawicznie  przez w r o g ą  nam zagranicę .

N ic  w i ę c  d z iw n e go ,  że każda praca  spó łe czn a  
p o d e j m o w a n a  dla d ob ra  wszys tki ch bez  wyjątku 
obywa te l i  nap o ty k a  na wielkie  t rudności  i up ór  
rus inó w.

i na leży pr zyp usz cza ć ,  że  te s tosunki  tak w da­
w n y ch  cz as ach  s e r d e cz n e  n igdy  nie p o w r ó c ą  
i b ę d ą  się coraz  bardz ie j  p o g ars za ć ,  b o  p r o w o ­
d y ró w  ruskich Rząd polski  n i cz em  nie nasyci .  
A do c z e g o  to dojdz ie ,  jeżeli  t am u g ór y  tak 
dale j  p o b ła ż l łw e m  o k ie m  na ni ch b ęd ą  patrzeć,  
nie c h c ę  b y ć  pro rok iem ,  ale że d o b r z e  nłe będz ie ,  
to więce j  jak pe w ne .

O b e c n y  nacze lnik  powiatu Z a ie sz czy ck i eg o  P .  
J .  Krzyżanowski ,  Krakowianin ,  n ’e og lą da  się na 
nic,  ale rękawy zakasał  i wziął  się do  pracy .  
D o p o m a g a j ą  mu w tej c i ężkiej  pracy wyże j  w y ­
mienieni  oby wate le  i P.  J Datko,  sekr .  Wydziału 
pow.  Za ich s ta raniem Wydzia ł  po w ia to w y  pr zy ­
jął  Instruktora r o ln i c z eg o  w o s o b i e  P.  D o m a ń ­
s k ie go ,  b ard zo  e n e r g i c z n e g o  i rzutkiego,  który 

jeździ  po  całym p ow iec ie  z odczytami  ro ln i c zy ­
mi,  p og ad an ka m i ,  udziela jąc  f a c h o w y c h  rad. z a ­
k ładając  spółki  mleczarsk ie  i m as zy no we ,  rob ią c  
po la  do św ia d cz a l ne  z naw oz a m i  sz tucznemi  i Id.

S p r o w a d z o n o  również  za pieniądze  Wydzia łu 
p o w .  w ag on  narzędz i  ro lni czych,  k ióre  roz dan o  
na bardzo  d o g o d n y c h  wa ru nka ch  na spłaty m a ­
łoro lnym.  Ku p io n o  również  kilka buhaj i  ro z p ło ­
d o w y c h ,  które  także r o z d a no  małorolnym.

Wydzia ł  po w.  zaciągną ł  pożyc zk ę  w kwo c ie  
ki lkudziesięciu tysięcy zł. w P o w s z e c h n y m  Z a -  

; kładzie U b e z p ie c z e ń  Wz.  i rozdał  na długGletnie 
spłaty m ał or o ln y m  na zakupno  ognio t rwałych  
mater ja łów na krycie  b ud y nk ów .

Przy k ońc u  dod am  jesz cze ,  tu my Podha lan ie  
zespo len i  w  O g n is k u  Zw.  Podli  w H o h h ra d a c h  
c ieszymy się sympat ją  u wszys tki ch Władz  R z ą ­
d ow y ch  i s a m o r z ą d o w y c h ,  które nam we  wszyst -  
k iem idą na rękę

1 o b e c n ie  Wydział  powia towy na wniosek J W P .  
Starosty J. K rz y ż a n o w s k i e g o  na wnies ioną p r o ś ­
b ę  przez  n a s z e g o  wi ce pr e z es a  P.  St. T r o j a n o w ­
sk iego.  Naczelnika Kasy S k a rb o w e j  udziel i ł  nam 
5 0 0  zł. z a p o m o g i  na b u d o w ę  kaplicy.  N a  te nże  
SBm cel  of tarował  nam 100 0  ceg ie ł  J W P a n  Dr.  
Les zc zyń sk i ,  wet.  pow.

Za te dary w imieniu O g n is k a  Zw.  Po d h .  
w Hol ih rad ach  składam Sz l ac he t nym  O f i a r o d a w ­
co m  J W P a n u  J .  Krz yża no ws ki em u,  S tarośc ie  na ­
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s zem u,  J W Panu J .  D atc e ,  sekr .  pow.  J W P a n u  
Drowi  Laszczyńsk iemu,  wet.  po w.  nasze  s e r dec zne  
podh a la ńsk ie  „ B ó g  zapłać* .

Pros imy B o g a  g o r ą c o  przy każd ych  naszych  
modl i twach ,  by T y m  naszym D o b r o d z i e j o m  b ł o ­
gos ławi ł  we  wszys tki ch Ich pra cac h  dla dobra 
ludu s w e g o  i chwały nasze j  ws pó ln e j  Matki P o l ­
ski i darzył  Ich d ług iem i d o b r e m  zd rowiem.

Ich Imiona j ako  ludzi sz lachetnych ,  mi łu jących 
swo ich ,  za ch o w a m y  na zawsze  w naszych  ser  
cach .  Łaś sekr .  O g n .  Zw.  Podh .

BIAŁY D U N A J E C ,  12  kwietnia 19 29 .

S z a n o w n a  R e d a k c j o  I
Czyta jąc  G az e tę  P od h a l a ń sk ą  juz  o d  kilku lat, 

nie znalazłem w niej  ani j e d n e g o  artykułu z B ia ­
ł ego  Duna j ca ,  p o m im o,  że j es t  to wieś  j edna  
z na jwiększych  na P odh a lu ,  b o  przesz ło  3  0 0 0  
dusz l icząca,  po s iada jąca  dwie  szkoły z 6  c i om a  
siłami nauczycie l sk iemi ,  O g n i s k o  Związku  P o d  
halan,  Oddział  Związku  S t rze l eck iego  i td. c h o ć  
Zycie w tej  wi osc e  jest  żywsze,  a nawet  nie o d ­
b i e g n ę  o d  prawdy,  gd y  p o w ie m ,  Ze na jżywsze  

a na jburz l iwsze na Podhalu.
O to  w przec iągu  8- mi es i ęcy  po pe łn io no  tu aZ 

5  morders tw.  Nie b ę d ę  ich wszystki ch dok ładnie  
op i sywał ,  w s p o m n ę  tylko o os tatniem d la tego,  
Ze wywoła ło  o n o  na j większe  ob ur zen ie  w o k o ­
l icznej  ludnośc i  ze wzgl ędu  na oko l i cznośc i ,  w j a ­
ki ch zos ta ło  spe łn ione .  W wielki  czwartek  w szyn 
ku p. W a c h s b e r g e r a  rozegra ła  się  istotna t ragedja.  
O t o  Michał  Papież,  s łużący p. Stani sława Kaml ń-  
sk ie g o  n o ż e m  zadał  c ios  śmiertelny śp.  J a no wi  
Ma j er czy kow i  w o b e c n o ś c i  j e g o  matki ,  a op ró cz  
t e g o  spo l i c zko wał  innych  także zupełn ie  n i ew in ­
ny ch  o b e c n y c h .  W y p a d e k  ten należy t embardz ie j  
podkreś l i ć ,  że nie j es t  on  p ie rwszym w B iałym 
D un a j cu ,  oraz,  źe o s o b a  M.  Papieża  dobrze  je9t 
znana m i es zk a ńc o m  wsi ,  b o  ki lkakrotnie usi łował  
ich pok łuć  swym  „s cy zo ry k ie m "  ; przytoczę  tutaj 
napad  z n o ż e m  na Stanis ława S t ac ho wc a .  T o m a ­
sza Cu dzi cha  i wielu innych.  Jeśl i  chodz i  o p rz y ­
czynę  tych morders tw,  to g ł ó w n ?  leży w szyn ­
kach  i w o s y c ł r c c  zbrodniarzy ,  b o  prawie każdy 
z tych ostatnich t łumaczy sob ie ,  że  przes tęps two 
po pe łn io ne  w stanie pi jańs twa bądźto nie p o d ­
lega karze,  bądź  też karze b ard zo  małej .  Mam 
nadzie j ę ,  że Z w i er z c h n o ś ć  gmin na  w B.  Duna j cu,  
zważyws zy wyżej  w sp o m n i a n e  oko l i cznośc i ,  wyda 

p.  M. Papieżowi  od p o w i ed n i e  świadec two  m o ­
ralności .

Na za kończen ie  c h c ę  zak om un ik ow ać  S z a n o w ­

nym Czyteln ikom,  że Rad a  gm in na  w B.  D un a j cu  
p o d  w p ły w em  ostatnich w y p ad k ó w  nareszc ie  
zd obyła  9ię na o d w a g ę  cywi lną  i na pos iedzen iu  
z 6/1V 1 9 2 9  uchwal i ł a  p rze pr ow ad zić  pleb iscyt  
w sprawie  zakazu sprzedaży  n a p o jó w  a l k o h o l o ­
wyc h  w B.  D.  J e s t  to krok  bardzo  donios łe j  
wagi ,  b o  zmnie jszy nę d z ę  ludności ,  z ap ob ieg n i e  
c h o r o b o m  i przes tępczośc i ,  bo  usunie  wyzysk 
ludności  przez  szynkarzy.

P łonne  są o b a w y  tych,  którzy twierdzą,  że 
wskutek zakazu sprzedaży na p o jó w  a l koh ol ow ych  
zmnie j szy  się d o c h ó d  skarbu p r ń s t w a ; nawet  
g d y b y  w całem pańs twie  z a p ro w a d z o n o  p r o h i ­
b i c j ę ,  to m o je m  zdaniem d o ch ó d  pańs twa  nie 
zmnie j szy łby  się, a nawet  m ó gł b y  się powiększyć ,  
b o  wzrós łby do b ro b y t ,  a pańs two m o g ł o b y  od  
za m oż nie j sz yc h  obywate l i  po b i er ać  wyższe p o ­
datki.  O b y  całe  Po d ha le  uchwal i ło pro h ib i c j ę  i 

Słachowiec Władysław.

D O B R A  w kwietniu 1929 .

W czas ie  feryj  świ ą te czn yc h  zapytał  mnie j e ­
d e n  z g o s p o d a r z y  z Ju r g o w a ,  czy p r a c o d a w c a  
m o ż e  ob l i c za ć  i wyp łac ać  w yn ag rod zen ie  za pra ­
cę ro botn ikowi  —  zamiast  w g o t ó w c e ,  to w ar e m  
—  jak z b o ż e m  i t p. Nie b ę d ą c  prawnik iem z z a  
w odu,  nie m o g ł e m  oczy wiś c i e  doraźnie  dać w y ­

jaśnień,  po s ta now i ł em  j ed nak  kwes t j ę  tę z p r z e ­
pisami o b o w i ą z u ją c e g o  prawa  z b a d a ć  s ob ie ,  
prz e m y ś l eć ,  a o b e c n i e  na  pods tawie  tych s iud jów 
m e m u  z n a j o m e m u  g o s p o d a r z o w i  w artykułe tym, 
k tóry S z a n o w n a  Re dak ja  raczy w G az e c i e  P o d ­
ha lańsk ie j  umieści ć ,  odpo wiad ani .

Zwycza j  przeds ięb iorcy  wypłacania płacy r o ­
botnika  nie g o t ó w k ą  pieniężną,  ale towarem,  
istniał  już  bardzo  dawno.  J e s t  to tak zw any  
w nauce  g o s p o d ar s t w a  s p o ł e c z n e g o  Tru cks ys i em  
(czyta się  t ró :k) .

M o g ą  w tym zwycza ju  przed s ięb iorcy ,  w y p ł a ­
c a j ą c e g o  na le ż no ś ć  robotn ika  nie go t ówką ,  al e 
tow are m,  za jś ć  przypadki  dla ro botn ika  k or zys t ­
ne,  l ecz z reguły interes  taki jest  dla robotnika  
niekorzys tny ,  j eś l iby p r a c o w c a  ro be ln ika  zmusza ł  
do  nabywania  towaru l i che go ,  j ako zapiatę za 

j e g o  pracę ,  w sklepie  przed s ię b io rcy .  lub też 
w innych przez  pr ze d s ię b i orc ę  o z n a c z o n y ch  m a ­
ga zyn ach ,  po ce n a c h  n i e s to su n k o w o  wysokich .  
R ó żn e  pańs twa  —  po czą wsz y  od  Angl j i ,  kładły 
tamę o w e m u  Tru cksys temowi ,  działa jącemu z oczy  
wistą s zk odą  dla robotnika .  W Angli  już w 1 4 6 4  
r po jaw a j ą  się w tej dziedzinie przepisy ustawy,  

następnie  w latach 1 5 6 5 , 1 5 7 9 ,  1 8 3 1 ,  1 8 8 7 .  B e l g ja ,
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N iem cy  —  p o d o b n e  zajęły s tanowisko ,  a Austrja 
w o d n o ś n e j  ustdwie,  nakazu jąc  wypłatę  r o bo tn i ­
cze j  na l eżnośc i  tylko’  w g o t ó w c e  p ien iężne j ,  ni 
gdy  w towarze ,  zakazywała  także uskuteczniać  
wypłaty ro b o t n ik o m  i ch na leżności  w g o s p o d a c h  
lub s z yn k ow m a ch .

interes ujące  jest  j ed nak  o b e c n i e  pytanie,  jak 
us t aw od aw c zo  przedstawia  się ta kwest ja  w R z e ­

czy pos pol i t e j  Pol sk ie j?
O tó ż  tu przyt oczy ć  należy po d  tym w zg lę dem  

trzy rozporządzen ia  P re zy d e nt a  Rzeczypospol i t e j  
—  a m ia no w ic ie :  z 16/111 1 9 2 8  r. o u m o w ę  o pra 
cę  p ra c o w n i k ó w  um ys łow yc h  —  poz .  323 ,  z 16/111. 
1 9 2 8  r. o u m o w ę  o p rac ę  r o bo t n lk o w  —  poz.  
3-24. z 16/ltl 1 9 2 8  r. o  b e z p i e c z e ń s tw ie  i h y g j e -  

nie pracy —  poz.  325 .
N i e p o d o b n a  w tym krótkim artykule o w ó w i ć  

s z c z e g ó ło w o  i wszystki ch t rzech  ro zp or z ąd z e ń ,  
j e d y n e  tylko wy paan i e  mi za jąć  się ws po m ni a ny m  
w wstępie przedmiotem Zes tawiam więc  w tym 
celu pos :  c z e g ó l c e  artykuły ro zpo rządzen ia  P r ę ­
ży l enta Rz e cz y po sp ol i t e j  z 16/111. 1 9 2 8  r. poz.  
3 2 4 .  t rak tujące  o pracy r o b o t n i k ó w :

Art.  1.  U m o w a  o p rac ę  ro bot n ik ów  w rozu-  
rrreniu t ego  ro zp orządzen ia  —  j es t  to um owa,  
n* m o cy  której  robotn ik  zostanie przy jęty  do 
w yk on yw ani a  pracy  m  r zecz pracodaWvy,  wza- 

r  -n  za u m ó w i o n e  wyru gro dze n i e .
Art 2 .  Przep isy ro zpo rzą dz en ia  n inie j szego  

regulują  s tosunki  pracy po m ię d z y  pra co daw cam i ,  
a rob  tr.tKan) , zt trudri c ny m i  przez  o s o b y  fizycz- 
r; , cyy też o s o b y  pra wn e ,  b ąd ź  prawa  prywat*  
n j n : ,  bądź  publ i cz ne go .

Ri bolo h. rui w rozumien iu rozpor zą dz en ia  ni* 
ni< j s<ego •—  są pr ac o wn ic y ,  zatrudnieni  n a p e d  
si»'-.-:e urnowy o pracę ,  z wy ją tkiem p r a c o w n i ­
k ó w  u m y s ło w yc h ,  r o bo tn ik ó w ,  zat rudnionych 
p r i c ą  w rolni ctwie,  leśnictwie,  ogr odn ic twi e ,  
o raz  w z a ’ ł : ;dach pre y ś ciś le  z ro ln i c tw em  zwią.  

z a n y . h ,  a nie po s ia da jąc ych  p r ze w aż n eg o  c h a ­
rakteru pr ze m y s ł o w e g o ,  lub h a nd lo w e go ,  o s ó b  
za t rudnionych  w ur zędach  p a ń s tw o w y c h ,  oraz 
w s zkołach  pa ńs tw ow y ch ,  a pe łn iących  c z y n n o ­
ści  ana lo g i czn e  do cz ynno śc i  n iższych  funkcjo-  
nurju rzów p ań s tw ow y ch ,  p ra co w ni k ów  d o m o w y c h  
( służby d o m o w e j )  o raz d o z o r c ó w  d o m o w y c h .

Alt  22 .  P r a c o d a w c a  powin ien  w y n ag ro d z en ie  
p ien iężne  ob l i c za ć  i w y p ła ca ć  w g o t ó w c e  : w z b r o ­
niona jest  wypłata w y n agr od zen ia  p ien ięż neg o  
weks lami ,  skryptami  d łużnemi ,  kupo nam i ,  znaka-  
m i u m ów io n em i ,  towarami ,  lub innemi  p r z e d ­
miotami .

Art.  23.  R ob ot n i k  —  któremu w y p ła co no  w y ­
nagr odz en ie  pien iężne  w s p o s ó b  sprzeczny  z p o ­
s tanowieniami  art. 22 . ,  ma  pr aw o pow tór n ie  żą -  
dąć  wypłaty w myś l  pr ze p i só w art. 22 .  Źąda. i iu 
t emu p ra c o d a w c a  nie m o ż e  przec iwstawić  zarzutu 
z tytułu d ok on ani a  wypłat  w b r e w  art. 22 .

Wartośc i ,  o t rzymane  przez  robotn ika  przy p o ­
przednie j  wypłacie,  o ile robotn ik  j e s z c z e  je  p o ­
siada,  lub jest  z tytułu tej wypłaty w z b o g a c o n y ,  
przypadają  na cela kul luialno oświa towe ,  z g o d -

i me  z przepisami  s p e c j a i n c g c  rozporządzenia ,  
które wyda Minister  Pracy  i Op iek i  S p o łe cz n e j .

Art.  24 .  P r a c o d a w c a  ob ow iąz an y  jest  prowa '  
dzić  k s ‘ęgi  p!a y.

Art,  3 8  Z  w y n ag ro d z en ia  robotnika  wolno  
I po t rącać  na leżnośc i ,  w y s z c z e g ó l n io n e  w r o z p o ­

rządzeniu.
Art.  6 0 .  Winni  prz ekroczen ia  przep isów art, 

38 .  t e go  ro zp orządzen ia  —  karani będą  grzyw ną  
I od  Zt. 5 0  do Zł.  1 0 0 0  i a resztem do 6  tygodni ,  

lub j ed ną  z tych kar,  o ile inne ustawy kan ie j  
j nie przew idu ją  kar sur ows zy ch .

D o  orzekania  p o w o ł a n e  są sądy po ko j u  (oo -  
jj włatowe ,  grodzk ie ) ,

ii Art.  61.  Winni  przekroczen ia  prz ep is ów art. 2 2  
li ustęp pierwszy  te go  rozporządzen ia ,  o ra z  prze-  
! p i sów  ro zporządzeń ,  wy d a ny ch  na pods tawie  
j art. 24 .  ustęp drugi . . .  u legną  karze grzywny od

Zł. 1 0  do Zł  50 0 ,  o ile inne ustawy karne  nie 
j  przewidu ją  kar s ur ow sz ych .

W  razłe z b ie gu  prz ekroczeń  w mnie j szym arty-  
{ kuie wyn i e m io ny ch  —  lub powierzania  się i ch,  
j kara m o ż e  by ć  p o d w y ż s z o n a  do Zł. 1 0 0 0  O .z y-  

wna za prze kro cz en i e  pr ze p i só w o ks iążeczkach  
o b r a c h u n k o w y c h  jest  nakładc-na w w y s o k o ś c i  
na jm ni e j  Zł  10. ,  g rz yw ny  na wyp adek  n łeśc ią -  

' ga ln ośc i  zamien ić  nalaży w orzec ze n i u  nn karę  
aresztu —  na cz as  nie dłuższy,  niż dwa  tygodnie .

Art. 6 2  D o  orzekania  w s r : rewach z art. 61  
t ego  ro zpo rządzen ia  po wo ła n i  są o b w o d o w i  
i n i t ?k t o r : y  pracy.

T y c h  kilka ar tykułów —  w skrótach,  przyto­
c z o n y c h  z ob o w ią zu ją cy c h  przep isów,  w y c z e r ­
pu je  w zup e łnośc i  o d p o w i e d ź  na zadane  mi 
pytania.

Przep isy  te —  tak ważne ,  każdy in t e r eso wan y  
m o ż e  so b ie  w całości ,  a nie w skró tach  o d c z y ­
tach w Dzienniku Ustaw w Nr 3 5  z 23 ,  marca  
1 9 2 8  r  Każd a  b ib jo te k a  na wsi,  czy w mieśc ie  
—  po wi nn a  s o b ie  za m aw ia ć  od  czasu  do czasu 
bo d a j  na j ważnie j sze  ustawy i ro zpo rzą dz en ia  
(Administrac ja  Dz iennika  Us taw Rzpl ite j  W a r -
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szawa ,  ul. D ługa  Nr,  5 0  p a s a *  S i mo ns a ,  we jśc ie  
b o c z n e  od  ul.  D ługie j  II. p.  konto  c z e k o w e  P. 
K.  O .  3 0 .1 3 0 ) .  koszt  odbitki  Nr.  3 5  mały —  
4 8  gr o s z y .  Każdy ob ywate l  polski  powin ien  znać 
prawa s w e  i obow iązk i ,  sk oro  nikt n i e z n a j o m o ­
ścią  przep isów praw o b o w ią z u ją c y c h  w danym 
w yp adk u t łumaczyć  się nie mo ż e .  Dr. A. P.

K R E M P A G H Y  w kwietniu 1 9 2 9  r.

Czytałem w P rz ew od ni ku  Kółek  rolni czych,  
że od  nas z Podh a la  z. r. była wyc ieczka  w Szwa j -  
carj i  ce lem zDadania tamte jszej  kultury rolni czej .  
Ale,  że tam nie byli  po  to,  aby,  co  uwidzą,  dla 
s iebie  to zostawil i ,  ale i drug im co ś  o p o w i e ­
dzieli i ich pouczyl i  jak Szwa j carzy  g os po da r u j ą ,  
to też przy jechał  do  nas  14/1V. uczes tnik  tej 
wycieczk i  pan Kur uc  Stanis ław z Bu k o wi ny  i o p o ­
wiedz ia ł  nam od  mała do wiela w sali szkolnej .  
Ba rdzo  dużo my się  nasłuchal i ,  b o  opowi ad a ł  
m o ż e  z g o d z i n ę  bez  przerwy,  a co na jważnie j sze  
i co  nas  m o ż e  zawstydz ić ,  że cl Szwajcarzy ma ją  
g o r s z e  grunta  j ak  my tu na Pod ha lu ,  a l epie j  
gos po dar u j ą .  A że  l epiej  g o s p o d a r u j ą ,  to ja wiem,  
że i więce j  czyta ją i uczą  s ię  jak my,  b o  bez  
nauki  cz ło wi ek  nie zrobi  nic .  T o  jest  j ed na  nasza 
wada,  d ru gą  wadą  jest  ro zd ro bn ie n i e  naszych 
g ru nt ów .  C h o ć b y ś m y  się  i uczyl i  i c o  robil i ,  to 
na  takich kawałkach  d o b r z e  g o s p o d a r o w a ć  się  
nie da.  W s p o m n ę  j e s z c z e  o j e d n e m .  Tu  jakby 
który świat l ej szy c o ś  zrobi ł  nie pos t are mu ,  to g o  
trzeba  naprzód  wyśmiać  na wszys tkie s trony 
zamiast  mu p o m a g a ć .  Pan  Kuruc  wyświetl i ł  kil 
kanaście  o b r a z k ó w  jaka g ór zy s ta  j es t  Szwa j car j a ,  
bydł o  jakie tam m a j ą  i td. T o  bydło  nie takie 
jak nasze  ale i my  takie m o ż e m y  mieć ,  tylko 
chc i eć .  J e d e n  te g o  j ednak  nie zarządzi ,  tylko w sz y s ­
cy muszą  się do  t e g o  wziąć,  to u nas  będzie  
druga  Szwa jcar j a .  C o ś c ie  u nas  panie  Kur uc  z a ­
siali, daj  B o ż e ,  ab y  się  to zakor zen i ło  i wydało 
wielki  plon,  a wam  za to  s iacie  Pan B ó g  zapłać.

Wojciech Surma.

H D L 1 H R A D Y ,  w kwietniu 1 9 2 9  r.

C zc i god ny  Panie  Redaktorze  I

Micha ł  się uparł  i p o je ch a ł  w s w o je  góry.  Nie 
m ó g ł  już dłużej  wytrzymać.  B o  za wsz e  czuł  na 
sercu jakisi  wielgaśny  kamień.  Czuł  g o  w dzień 
i we spaniu w n oc y .  C h c i a ł  j e s zc z e  c h o ć  raz 
w życiu z o b a c z y ć  to syćko,  co  tam zostawił  w y ­
j e ż d ża ją c  małym c h ł o p c e m  w cudze ,  dalekie s t ro ­
ny ,  na P o d o l e ,  Nie raz,  nie dwa śni ło mu się

tu już na Pod ol u ,  że  j ako  mały ch ło p i ec  pasie 
gęsi  po d  g ó r ą  z innemi  dz iećmi ,  a ba bka  woła 
na n i e g o :  . M i c h a ł k u ,  e p ó jd z e  do  śniadania,
a niek ci tam które  gęs i  przywróc i ,  ab o  neści  
z m as łem  m o s k o i a * .  Wte dy  zrywoł  się ze snu, 
oczy  otwiero ł ,  patrzył  przed s i eb ie  i nag le  przy-  
po mn io ł  se,  że  j es t  na Podolu ,  że b ab ka  i u ż  

da wno  śpi se s po k o jn ie  w g ro b i e ,  I żol g o  ścis-  
koł ,  że nie jest  małym c h ł o p c e m  pasącym gęsi  
pod górą,  a b o  za w od ą  tam na P od h a l u ,  ino tu 
na Podolu .  A m o ż e  ba bka  j e g o  przychodzi ła  do 
n i eg o  z za świa tów,  m o ż e  po to, by mu przy­
p o m n ie ć  obowiązk i  i e g o  w z g l ę d e m  d om u r o ­
dz innego .  By nie z a b a c o w o ł  o tern, że  jest  g ó -  
ro le m z po d  Tater  i by dzieci  w duchu  Podh a la  
w y c h ow y w a ł .

No  i był  tam caluśkie trzy tyźnie.  Byłby m o ż e  
i dłuże j  tam siedzioł ,  ale co z ,  żona,  azieci ,  w i o ­
sna wołały  g o  z po w ro te m .  Więc  z wielkim b ó ­
lem serca ,  m o ż e  na zawsze  p o ż e g n o ł  s tarych 
o j c ó w ,  siostry k oc ha ją ce ,  p iękne  j ak leluje i b r a ­
ciszka m a ł e g o  j e s zc ze  a już  g ra ją ce g o  na zlób-  
c o s k a c h  po  na se mu .  Otar ł  łzy, c o  zaczę ły  l ec ieć  
z oc z u  i po sze dł  na kole j  w Dunajcu .  C ó ż  robić ,  
tak musi  być .  Dla ch leb s  I g ór y  porz uc ić  trzeba,  
kieby nie na zawsze .  I wróci ł .

Ześ l imy się wsz ys cy ,  j a s i e k  z b a b ą  i dz iec i s ­
kami,  Pawe ł  ze s w o jo m ,  i Kanty z sy ćk om  całą 
rodziną,  —

Wtedy  M ic ho ł  tak zaczął  opo wia da ć .  Na kole j i  
mio łek sie zawsze  na os t r ożn ośc i ,  nie dołek się  
skus ić  spaniu,  c h o ć  mie g w o ł t e m  sen morzył  B o ­
tek sie z łodzie j i .  D o  D u n a j c a  przy jech o łek  w p o ­
niedziałek ranlutko bez  z o d n e g o  wypadku,  pra ­
wie był  j armak .  J e d n ak  nie za trzymołek  się na 
nim,  Inok co  pary p o g n o ł  bez  bory  do o j c ó w .  
Po  dr odz e  spotyka łem się z ludziami idącymi  
na j armak,  ale ani ja i ch,  ani mnie nie poznali .

W  d o m u  nie pozna ły  mię ino siostry,  Janielka 
i Kasia G d y m  drzwi  o tworzy ł  i B o g a  pochwal i ł ,  

siostra Janie lka  pyto się mie:  Skądześc ie  i co 
zb ie roc ie  i na co  ? Myślała,  ze w yb ier om  na jaki. 
kościół ,  a b o  klostor.  D o p i e r o  jo ,  jak jek krzykm i : 
Janielka,  to mie nie p o z n a j e s z ?  T o  wledy  jak 
skocy ia  z zo warsztatu,  to o malućko  mię c i e  
udusda  z radości ,  tak mie ścisła,  jaz mi oc y  na 
wierch  wylazły.  A m o c n o  jest,  co he j .  Ręka u niej  
jak u mnie n o g a  po w yż e j  kolana.  W e  święta 
zaczę l i śmy żar tować  i pośl imy za pasy.  Kabyśta  
poradzi ł ,  od i a z u  tak mną  gwizła,  zeK po d  p o ś ­
ciel w p o d  jak kula z karabinu,  l e d w o k  wyloz ł  
od  wstydu T e r o z  n i kom u b ym  nie uwierzył ,  ze
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cłek moc nie j sy  ze zyta i pszenice ,  nie,  ow ies  daje  
g i b k o ś ć  ciała i s>łę.

W wielki tydzień chodz i l i śmy do  kośc io ła ,  lu ­
dzi zawsze  pe łno  było.

rt we  Wielką  niedziele,  kie zaśpiewal i  wszyscy  
razem . W e s o ł y  nam dziś dz ień  nastał * ,  to w ie rz ­
cie -ni c iurkiem łzy mi się puści ły i taki zol mie 
ogarnął ,  że  musiołek  klęknąć  i o ś c ianę  się oprzeć ,  
b o  bym się był  przewróc i ł ,  i wtedy o  mało nie 
zawołałem na cały g ł o s :  Juz  cie w i ę c e j  mó j  mity 
kośc ió łk u  me  o p u s c e  i wy miłe g ó r y “, alek se 
zawczasu  przybocył ,  że tam da leko ,  na W s c h o d ­
nich Kre sa ch  O jcz yz ny ,  na P od ol u  m ó j  poste runek .

K ośc ió ł  taki, jak my g o  zostawil i .  Ks iądz p r o ­
b o s z c z  też ten so m .  Ino b ie d o k  s iwutką m o g ł o ­
wę ,  jak g o ł ą b e c e k .  Na twarzy to j e s c e  młodo  
wy g lą d o ,  ładnie,  t rzymo się prosto ,  g ło s  jaki 
miot  dow nie j  taki i teroz przy jemny,  ł agodny,  
o c z y  patrzą w e s o ł o ,  s łodko  ino nie bardzo  do-  
widzą.  Tak,  to praca dla ludu so b ie  p o w i e r z o ­
n e g o ,  praca  twarda,  c i ężka  bezustanna,  czas em 
m o ż e  I n i ew d zi ę c zn oś ć  ludzka za wc ze śn ie  mu 
g ro w ę  obiel i ła,  od zy w a się ktoś z nasych .  M o tez 
i ks iędza  wi karego ,  młodz iu tk iego .  S łysza łem j e g o  
kazanie,  bardz o  pieknie  i tak ze se r ca  do  serca  
przemawiał ,  ale widać by ło  po nim,  że z m o r d o ­
wany  pracą wie lkopos tną .  O rga ni s ta  też jest  inny, 

; J ó z u ś  Ł os ió w ,  straśnie pięknie śp ie w o i g ro  na 
or gan ach .  T e g o ,  to z no m y ,  g o d a j o m .  A z a p o ­
mnia łem j e s z c z e  o d zw o n a ch .  Taki  s traśnie prze j ­
mujący  ma ją  g ło s ,  że j ak zadzwonią ,  to c h o ć ­
byś  żyd em  był,  mus isz kape lusz  z g ł ow y  zdjąć ,  
uk lęknąć i do  B o g a  wzdychnąć .

A ludzie ? Ludz ie ,  co  wo s  znają,  kazali  W o s  
syćk ich ,  ale to syćkich b ar dz o  pieknie  pozdrowić .  
N ob ard z ie j  J agu s ty now ie  od  Ł o s ió w  Ga w ro nk a  
z K u bą  I dziećmi ,  Stasek G o b r ó w ,  Dusa  Józek ,  
J a n ca  z pod kościoła ,  D ow id ,  Franka  G a w r o n . 
c i n e g o  baba .  U tej by łem,  b o  m o sk lep .  Dała 
mi taką kupę cu k ierków i dwie śklonki  d o b r e g o  
wina. F ranek  G a w ro n e m  bardzo  ładną  ma żonę ,  a 
Da wid  p iknego  konia.  Ks.  Kanonik  w o s  tez kozo l  
pozdrowić .  No.  i nie.pamiętorn którzy,  b o  to i ten 
kazuje i ten a jo :-e n e zapisywoł .  W e  święta g o ­
ścili mie tez bardzo  Ja gu s t yno w ie ,  Gawronka  

A lasy s ło jom  ? S to jom ,  ale nie syćkie ,  w y r ą ­
b an e ,  rzodkie.  A łęgi  ? Ł ęg i  i bory  jakie były t a ­
kie i są.  A śniegi ,  mro zy  były lam ?

Były strasne,  takie,  że  szyby w oknaoh  pękały.  
J e s zc z e  dziś tam na saniaoh g n o j e  w oż ą .

Ziemniak i  im po p iwni ca ch  przemarzły,  c h o ć  
ni ch polili ,  to n i c  nie p o m o g ł o .  P iekn ie  tam

jes t  i wes o ł o ,  inni ludzie,  inny świat,  ale c ó ż  
dla ch l eb a  i g ór y  porz uc i ć  t rzeba.

Karolka Pawłowa,

Z  Podhala o naszej biedzie.
Su chy rok zeszły spowodował brak paszy na 

Podhalu. Do tego należy jeszcze dodać bardzo 
ciężka zimę, jakie j na jstarsi ludzie nie pamiętają, 
bo mrozy dochodziły do 47 stopni Celsiusa, 
a skutki zimy okazały się fatalne, buraki z ie ­
mniaki w piwnicach uległy przemarznięciu, na 
dobitek zaś wiosna bardzo późna nie du się
spodziewać paszy zielonej, aż gdzieś w n a jlep ­
szym razie w sam ym  końcu maja.

Gospodarze ratują się ja k  mogą, by doczekać 
z inwentarzem zielonej paszy. W szyscy m aso­
wo zakupują siano, u przedewsz; stkiem słomę 
owsianą i codziennie widać przy stacji kolejo­
wej sznur zaprzęgów ze słomą.

W szystko to jednak je s t  bardzo kosztowne 
j tembardziej, że nie otrzymuno mimo starań

zniżki taryfy przewozowej na paszę, a odbija 
się to bardzo dotkliwie na obecnych zasiewach. 
Gazda wyciągnął ostatniego grosza na paszę, 

I dziś niema na nawozy sztuczne, ziarno do s i e ­
wu, ziemniaki do sadzenia, T o  też wszędzie
sprzedano nawozów znacznie mniej niż ubie­
głego roku, co się znowu niekorzystnie odbije 
na spodziewanych plonach.

„ W I E R C H Y 1
(Rocznik szósty).

Dla góra la  każdy ro cz n i k  „ W i e r c h ó w *  s tanowi  
milą n iespodz iankę .  —  D o t y c h c z a s o w e  roczniki  
b o w i e m  teg o  p i ę k n e g o  wyda wn ic twa  s tanowią  
j edną  z waż ny ch  ska rbn ic  wi ad om o śc i  o  Ta trach 
i Po dha lu .  Z gro m adz i ła  re da kc ja  „ W i e r c h ó w "  
tak po ważny  zastęp wybi tnych  ws półp racowników ,  
iż nikt inte resu jący  się sprawami  nas ze j  b l i ższe j  
o j czyzny  bez  tych gruby ch  t o m ó w  się nie obe jdz ie .

Rocz n i k  o b e c n y  zagaja  pe łnemi  u r ocz ys te go  
nas t ro ju uw agami  nasz podha lańsk i  G e n e ra ł  A n ­
drzej  Gal i ca ,  skierowanemu d c  m ł o d y ch  Pod ha lan .  
Z  po wo dz i  artykułów,  wierszy,  szk iców i prac,  
na jbardz ie j  za jmie  P od ha l an  sum ien na  m e n o -  
graf j a St.  K u p c z y ń s k ie g o  o stanie badań nad 
os a d ni c tw e m  Podha la .  Z  pracy tej  do pi er o  d o ­
wiad u jem y się,  że nasza  z iemia ma dużo  u c z o ­
nych  przyjac ió ł ,  którzy d z i e jo m  g o s p o d a r c z y m  
P od ha l a  po św ięc a ją  dużo czasu f troski .  Nie wiem 
czy k tóra  inna ziemia m o ż e  się po sz cz y c i ć  tak
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b og , : l ą  literaturą na uk ow ą.  D u r ą  wartość ma rów* 
nleż  praca B. P a w ł o w s k i e g o  n życiu roślinnem 
rta na j wyższych  szczytach tatrzańskifh.

P oza te m wypełn ia ją  g ru by  zeszy* . W i e r c h ó w *  
list ś >. M- n iako wskiego  rzuca jący świat ło na 
j e g o  o orzymią p rac ę  nad z d ót m  c twem c o d h a -  
l a ń ak!em i posp iec h  w o b e c  g ro ż ąc e j  mu śmierci ,  
o raz  ; rtykuły prof .  C h y b i ń s k ie g o ,  Z  remby ,  Josta,  
Kor dys a ,  N u o b e r g a  ora?  wiersze  W o h k i e j ,  Bą- 
k ow s k ie g o  i Pawl iko wskie go .

Intercsf i jącyiń tez jest  przedruk  k o r es p o n d e n c j i  
L e s z c z y ń s k i e g o  .P rz y ja c i e l a  L ud u*  z r. 1 8 3 9  
o  . M o r s k i e m  On.u*.

Kromka  jak zwykle jest  n ies łychanie  c i ekawą 
kopale,  ą wiad omo śc i ,  co  się w ostatnim roku sta­
ło w godach,  jakie pr z e p ro w a d z o n o  br dan ia  na ­
ukowe-.  I jak po suw a się na pr zó d  idea psrku n a ­
r o d o w e g o  w Tatrach.

To w arz ys tw o  Tatrzańskie hczące  zgór ą  12  0 0 0  
cz ł onków,  Z elity s po łe cze ń« ‘ a a p ro pa g u j e  jak 
widać  ze spr aw ozd ani a  ży w o  tę ide ję  i wśród 
s po ł ec zeń s t wa  i k o ns e nk w e nt m e  zdążą  do wytknię 
t e go  celu.  D la t ego  też wszystkim co  się intere ­
sują s nrawaun Podhala ,  Ta tr  i parku n a r o d o w e g o  
należy ostało'  rocznik  j sk również  po przednie  
j akn a ,g  ręcej  po lec ić .

,  W*erctiy , b o w i e m  to wyznanie  wiary ze s t ro ­
ny Jud/!, Mórzy  pracą swą i wpływami  w P o d -  

sii? w g r v ź l * . . .  k t ó . e g o  w y g r y ź ć  s .e  nie 
pozwif ia.  Dr, St. Kipta.

&  ś w i e . f c « i .

Praworz jdneść sajmowiczów. S e  m skreślił z fun­
duszu dyspozycyjnego m inistra spraw w o j ­
skowych d a miljuny złotych. D ^ a  mil jony, 
któro prze-naczone były na walkę z szpiegostwem 
wo.itmo em w Polsce. '

Kluby i stii inictwa, mieniące się państwo- 
wemi, praworządnemi i nfticdowtm. w ten spo­
sób wykorzystały uprawnienia budżetowe Sejm u. 
Sparttliżonano samoobronę Państwa przed opla - 
ta jącem i go ry.ńckami wywiadu. Uniemożliwiono 
obronę przed niebezpiecz: ństwem, którego gro­
zę i siłę posłowie znali dobrze. Nie poczytywali 
tego niebezpieczeństwa za fikcje  ani legendę, 
ani zm yśloną'nazwę dla rubryki budżetu, któ- 
raby pr,kryła na inny cel wydane fundusze.

Nietylko realna konieczność poręczała właś­
ciwe wydatkowanie tego funduszu. Poręczała ją  
w zm eznie jśzym  jeszcze stopniu osoba ministra, 
któremu fundusz ten miano zawierzyć. Żądał

go dla siebie minister spraw wojskowych, M ar­
szałek Piłsudski.

S e jm  musiał uznać konieczność wydatku, nie 
m ógł poddać w wątpliwość oświadczenia M a r­
szałka — ale d r a  m Pjony skreślił.

Uczynił to w niepoczytalnej złości do osoby 
Marszałka Piłsudskiego. Zwyczajem parlamen­
tarnym  we wszystkich krajach dojrzalej demo­
kracji, albo wyraża się votum nieufności, albo 
skreśla się z uposażenia symboliczny jeden z ło­
ty. Wybrano drogę trzecia, właśnie nieparla­
mentarnego zwyczaju utrudniania ministrowi 
pracy państwowej.

Tragiczna konsekw encja tkwi w przewrot­
ności opozycji sejmowiozów Skreśla  się fun 
dusz przeznaczony na walkę ze szpiegostwem, 
lecz równocześnie jeden z inicjatorów kroku 
tego, mianowicie poseł Lieberm an z P. P. S . 
podejmuje się za ogromne honerarjum  obrony 
oskarżonego o dzis.alność ezDiegowską niemi a. 
Bardzo konsekwentnie. Szpiega eię broni, ch ć 
uie można niewiedzioó. z jakiego źródła osLar-
żony czerpie t a i  znaczne sumy na opłacenie
adwokata, a m.aistrowi jpjraw wojskowych skre­
śla Się fundusz na walkę z panosząccm nśę 
szpiegostwem.

To niszczenie wiązadeł życia państwowego 
| i podstępne podrywaiue zaufania i wiary ludzi
i do Budowniczego Państw a musi wreszcie zna

loźć odpór i wywołać przeoiwakcję vv samem 
społeczeństwie.

Skreślono dwa miljony w przeszłości trzeba- 
by okupić potoknnu krwi i hekatem bą cf.ar. 
Tegu raohuuku purtyjnego nie moża zaakcep­
tować w Polsce żaden ojciec ani matkę;, żaden 
obywatel, którego synowie nioną powirrn- ść 
wojskową, iaden b. źołniąrz i in c a l  da. K.-uhu 
nek przewrotności partj?jnej będzie skreślony 
tysiącami drobnych ofiai, rozdarty na strzępy 
siłą oburrenia, ja k ie  wyraża tysiące obvwatcli, 
kiedy ciężko zapracowane grosze będą nieść 
do dyspozycji ministra spraw wojskom -. ch 
stwierdzając tem, że ponad nikczemną złośli­
wością pnrtyjników je s t  w Polsce zrozumienie 
konieczności państwowej. Su m a w ten sposób 
powstała pozostanie na zawsze świadectwem 
że w roku 1929 naród polski okazał dojrzałość 
polityczną i patrjotyzm . S t .  P.

Zjazd regjonalny postów BBWR. Województwa 
Krakowskiego. Dnia 8. kwietnia br. odbyło się 
w Krakowie w sali Ratusza zaranie Posłów 
B B W R  Województwa krakowskiego pod prze-
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wodnictwem prezesa grupy*reg jonalnej pos. dr. 
D ybo3kiego. W zebraniu wzięli udział posłowie 
B o jk o , K s. Czuj, Dąbrowski, Jarosz , Ja s ińsk i,  
Kautzki, Kleszczyński, Pochm arski, sen. Rolle, 
Stadnicki, Tomaszkiewicz, W alewski. W  oha 
raktarze gości p rzy b y li : wicewojewoda dr. Duch, 
red dr R ubel dyr. S ieńko i inni. Omówiono 
w wyczerpującej dyskusj’ sprawy gospodarcze, 
a wszczególności sprawę udzielenia pomocy 
luduośei dotkniętej klęską mrozów, uregulowa­
nia w ściąganiu wkładek ubezpieczenia ognio- 
w egj,  dalej wiosennych kredytów dla rolnictwa, 
podziału administracyjnego powiatów, dodatku 
klimatycznego dla urzędników w miejscowo­
ściach podgórskich i wiele innych aktualnych 
zagadnień gospodarczych. Ponadto omówiono 
sprawy organizacyjne i propagandowe, ustala­
jąc  plan pracy w najbliższy m czasie — w związ­
ku z akcją na rzecz reformy konstytucji i wzmoc­
nienia państwa według wielkich wskazań M ar­
sza łka  Piłsudskiego.

Sprawa Zakopanego i Brześcia. Dyrektor de­
partam entu służby zdrowia, dr. Piestrzyński, 
p rzy ją ł inZ. W innickiego, burmistrza Zakopa­
nego, oraz posła na se jm  Gwiżdżą w sprawie 
rozbudowy Zakopanego i wprowadzenia w tej 
miejscowości niezbędnych urządzeń sanitarnych.

Ks Biskup Bandurski zwrócił nadany mu ma- 

jętok Jed en  z vrelu  czynów w; Hkiego kapłana. 
„K urjer W ileński* podaje :  W swoim czasie 
se jm  wileński nadał ks. Bandurskiemu, w uzna­
niu j e g j  zasług, 30 hektarowy ośrodek m a ­
jątku  Graużyszki, położonych w powiecie 
08zmiańkim. Przed kilku miesiącami ks. biskup 
Bandurski dowiedział się.jże wspomniany m a ją ­
tek, skouf.skowany w 1863 r., ma prawe dzie­
dziczki, wnu3zki Jó zefa  Korsaka, uczestnika 
powstania — pp. M arję  Kossobudzką i Halinę 
z Kossobudzkicb Pylióską

Prawe spadkobierczynie Graużyszek wszczęły 
sprawę o restytuowanie 'eh praw do maj ,tku 
pradziadów. G d y  tylko o tein dowied?;iał się 
biskup Bandursiu, zrzekł się nieodwołalnie daru 
na rzecz pokrzywdzonych spudkebiere ;■ ń.

Poszukiwanie bogar-tw mineralnych w Polsce. 
Dowiadujemy się, że do Pol-iki przebył pono­
wnie znany gecl#g niemiecki, p n f  Beck, który 
ustala położenie złoży i wód m ineralnych w zie­
mi przy pomocy sobie tylko znanej metody, 
polegającej, na badania temperatury danej po­
wierzchni specjalnym  termometrem własnego 
pomysłu. Prof B e c k  bada obecnie złoża soli

potasowych w okolicy Inowrocławia z ram ienia 
światowego koncernu Sołvay’a.

Metoda prof. B e ck a  dała podolmo w wielu 
wypadkach niezwykle wyniki.

Rokowania o nabycie 4000 ha dla parku na­
rodowego w Tatrruh, W najbliższym  czasie uda 
się do Zakopanego, pod kierownictwem n aczel­
n ika  wydziału urządzenia lasów państwowych 
w ministerstwie rolnictwa, p. Stankiewicza, spe­
c ja lna  kom isja szacunkowa dla cszaótwania 
wartości m ajątku  braci Uznańskiob, między Z a­
kopanem a Morskiem Okiem, w pobliżu fu n ­
dacji Zamoyskich, ogólnej powierzchni 4000 ha.

Pisma z? graniczni podaję. Obecnie kursujące 
banknoty dolarowe będą unieważnione. Stany 
Zjednoczone w najbliższym czasie przystępują 
do wypuszczenia nowych banknotów dolarowych. 
Po wypuszczeniu nowej emisji, co ma nastąpić 
około 1 lipca roku bieżącego, koniecznem bę- 
dzio wysłanie na wymianę do Stanów Z jedno­
czonych wszystkich banknotów dolarowych, 
będących w obiegu obecnie. Oczywiście usku ­
teczniają to poszczególni posiadacze oanknotów 
tych  za pośrednictwem centralnych instytuoyj 
bankowych. J a k  nas informują, okres wymiany 
będzie stosunkowo krótki, tak ,  że należy dbać, 
by w należnym czasie posiadane banknoty do­
larowe wymienić i nie przepuścić terminu unie­
ważnienia obecnych banknotów obiegowych. 
Szczególnie dotyczy to posiadaczy drobnych 
kwot w dolarach, którzy o sprawie wymiany 
banknotów nie 84 należycie informowani.

Nowa emisja banknotów dolarowych. W ym iana 
zbyteczna P A T  donosi: J a k  nas informują z New 
Yorku, zmniejszenie formatu banknotów S ta ­
nów Zjednoczonych nie poci-ga za sobą ko­
nieczności wymiany. Dotychczasowe banknoty 
zachowają zawsze swq pełną wartość.

Zamówienia -owiackie w Polsce za 1.253 000 
rubli. Press donosi, te  towarzystwo handlu z R o  
s ją  .P olros*  uzyskało zamówienie na ogólną 
sumę 1 250 000  rubli, z 1 zpgo 900 000 rubli 
przypada na zakup tanich wyrobów wełnianych 
i bawełnianych w Polsce, a 350 .000  rubli na 
żelazo handlowe. W yroby włókiennicze, które 
m a ją  być niebawem wysłane do R o s ji ,  n a b y ­
wane są niezależnie od tranzakcji,  dokonywa­
nych na rynkn łódzkim i b ielskim przez so­
wiecką m is ję  handlową.

Podhalanie! jednajcie nowych prenumeratorów.
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Przymusowe ubezpieczenie od ognia 
w gospodarstwach rolnych.

(»Z Gospodarza Polskiegou.)

Rozporządzeniem p. Ministra Skarbu z dnia 
3 1 - go stycznia 1929 r. wprowadzone zostało 
przymusowe ubezpieczenie od ognia mienia 
ruchomego w gospodarstwach rolnych. W m yśl 
tego rozporządzenia przymus mogą uchwalać 
poszczególne se jm iki (rady powiatowe).

Do mienia ruchomego, które może być pod­
dane przymusowi ubezpieczenia zalicza się ; p lo ­
ny, zboże w ziarnie, słomę, paszę, oraz tech 
niczne rośliny : len, tytoń i chmiel. W yłączeniu 
u legają ; okopowizny. z.emiopłody na pniu, po- 
ślady, zgoniny, plewy, słoma roślin oleistych, 
ja k  ró=vnież nawóz. — Inwentarz ż y w y : konie, 
bydło rogate, kozy, owce, trzoda chlew na z wy 
łączeniem drobnych zv ierząt np królików, oraz 
ptactwa i pszczół. — Inwentarz m artw y : mło- 
caruie, sieczkarnie, wozy, bryczki, sanie, wagi, 
uprząż i tp. z wyłączeniem przedmiotów drob­
nych, ja k  : motyki, siekiery, grabie, łopaty, 
cepy, noże, worki i tp.

W łaściciel mienia podlegającego przymusowi 
ubezpieczenia — je s t  obowiązany : podać urzę* j 
dowi gm innem u obszar całego gospodarstwa j 
i użytkowany obszar gruntu oraz inne infor* 
macje, żądane przez związek samorządowy w c e ­
lu wykonania uehwały o przymusie ubezpiecze­
nia, uiszczcć w terminie opłatę za ubezpieczenie 
i tp. Niespełnienie któregokolwiek z tych obo­
wiązków może pociągnąć utratę piawa do od ­
szkodowania. Przepis ten nie będzie miał zasto 
sowania w tym  wypadku, gdy właścicielowi 
mienia nie można przypisać złego zamiaru lub 
raż-icog) niedbalstwa, albo też, gdy naruszenie 
obowiązków nie wpłynęło na ustalenie lub ro z ­
miar odszkodowania, Opłatyzu ubezpieczenie m a­
ją  charakter opłat publicznych i wrazienieuiszeze- 
nia w terminie będą wszczynane kroki egzekucyj 
ne. Urzędy gminne są obowiązane przyjmować 
zgłoszenie do ubezpieczenia oraz wnioskio obniże­
nie sum ubezpieczenia. Zgłoszenieiwnioski winny 
być niezwłocznie przekazywane temu zakładowi 
ubezpieczeń, któremu paruczono wykonanie przy­
musu Uchwały sejmiku (rady pow.) w sprawie 
przymusu, zapadaja zwykłą większością głosów. 
W ykonanie przymusu może być powierzone p u ­
blicznemu Zakładowi ubez. zaś na obszarze dzia­
łalności Howsz. Zakładu Ubezp. W zaj.  wykonanie 
przymusu może być powierzone tylko temu zakła­

dowi. D la  każdego rodzaju ubezpieczenia je s t  z a ­
wierana przez se jm ik  (radę powiatową) — od­
dzielna umowa z zakładem ubezpieczeń. Przy­
mus ubezpieczenia je s t  wprowadzony na czas 
nieograniczony, a se jm ik (rada powiatowa) m o ­
że powziąć większością głosów uchwałę o u chy­
leniu przymusu i wypowiedzieć umowę nie póź­
niej niż na 2 miesiące przed upływem roku 
ubezpieczeniowego, a z chwilą wygaśnięcia 
umowy ubezpieczenia — przymus przestaje 
istnieć. W miejscowościach, w których przed 
dokonaniem zmian graniu powiatu (wojewódz­
twa) istniał przymus ubezpieczenia, to przymus 
ten pozostaje tylko do końca br. ubezpieczeniowe­
go, a v, miejscowościach, v,’ których przed dokona­
niem zmian graniu pow. (województwa), uie było 
przymusu ubez. a które wskutek tych mian pr: e- 
ehodzą do powiatu (wojew.) gdzie przy mus istnieje 
to ubezpieczenie obowiązuje od poezątau nowego 
roku ubezpieczeniowego.

W arunki umów ubezpieczenia zawartych z P o ­
wszechnym Zakładem Ubezpieczeń Wzajemny h 
przed wejściem w życie niniejszego rozporzą­
dzenia winny być dostosowane do postanowień 
niniejszego rozporządzenia najdalej do dnia 
1 lipca 1930 roku. Rozporządzenie to obowią­
zuje od dnia 1 Fwietma rb

N A I j E S Ł A  n  e .

P o d a j i ę k o w a n i  e .

Wszystkim którzy w tym ciężkim smutku, 
jaki nas spotkał]>rzez śmierć naszej ukochanej 
Córki, Żony i Siostry:

Karoliny z Rajskich Kucowej 
pospieszyli z wyrazami współczucia i wzięli 
udział w oddaniu Jej ostatniej posługi składamy 
serdeczne podziękowania.

Wszczególności zaś za podniosłe modły 
wyrażamy słowa wdzięczności Czcigodnemu 
Duchowieństwu na ręce P r ze w. Ks. Dra Fr. 
Karabuły, prob. iV. largu oraz Ks Kanonika 
Maurycego Rottermunda, prob. w Szaflarach.

Niech Wam Bóg zapłaci.
Rodzice, Mąż i Rodzeństwo.

K R O N I K A ,v,X 1
I

Sadzonki morwy po 50 gr. do nabycia w Dy­
rekcji gimnazjum w Nowym Targu.

Rsdakoja sk ład . JWPanu Janowi Pawlików-
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skiemu w C h e a g o  serdeczne podziękowanie za 
pozdrowienia i za jednanie prenumeratorów dla 
naszej gazetki.

Dnia 21 bm. odbyło się w sali Rady Powia- 
towej w Nowym Targu Zwyczajne W alne Ze' 
b ianie  członków Oddziału Związku Strzeleckie- 
g ) Zebranie zagaił prezes oby w. Mróz Stan. 
W  przemówieniu przedstawił cel i zadania or­
ganizacji, wykazał konieczność popierania pra­
cy Przysposobienia wojskowego, wyrabiania tę­
żyzny fizycznej i moralnej. Zakończył przemó­
wienie okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej,  
Prezydenta i komendanta M arszalka Piłsud 
sił i ego.

Następnie wybrano przewodniczącym zebra 
nia dyr. ob. W ęgrzynka Piotra i po sprawoz­
daniu zarządu, skarbnika i Kom isji  Rew izyjnej 
wybrano następujący za rz ą d ; prezes ob. Mróz 
Stanisław , sekretarz Ossowski, skarbnik Mar 
s z a t e k ; do wydziału ob. Winiarski, Kossowiez, 
io d z ia k ó w n a , Kozaczka, Klimowski, Borowicz 
S t  Mrugała Jak ó b , S tanek  J a u  i Zawiła.

Zebranie zakończył przewodniczący apelem 
do jednania członków i popierania idei K  men* 
danta Piłsudskiego.

Dnia 21 bm. odbyło się w Ostrowsku organi­
zacyjne zebranie Odziału Związku Strzeleckiego 
przy licznym udziale miejscowego obywatelstwa. 
Zebranie zagaił p Mróz Stanisław z N. Targu 
i przedstawił jak ie  cele ma organizacja, stosu­
nek je j  do społeczeństwa, państwa, wielkiej idei 
M arszałka i wniósł okrzyk na cześć Ojczyzny 
p. Prezydenta i Marszalka Piłsudskiego. Na* 
stępnie p. Kozaczka J a n  podniósł konieczność 
organizacji i korzyści, jak ie  członkowie ćwi­
czący w przyepo-oobicDiu wojskowora Związku 
odnoszą w służb o wojskowej, Na wniosek p. 
Mroza zgromadzeni uchwali, że to : ebrunie 
uznają jako  w  Ino zebranie i wybrano nastę­
pujący Zarząd ; prezez Zeglin Stanisław-, zaet. 
Kozieł Józef, sekretarz Luberda W incenty, 
skarbnik Ścislowicz St. nisław, komendant Pach 
Jó z e f  zast.. Oiężnbka Stan. Do* w\działu: K o ­
zioł Andrzej, Prsyb o 'ki  Franciszek, Domalik 
Frano. i Ost rald Frano. Na referenta kultural­
n o  oświatowego poproszono p. kier. szk. B ry -  
jewskiego Stan . i p. naucz. Bry jew ską Stefan ję , 
Zebranie zakończał przemówieniem oficer rnstr. 
P* kapitan S tec  J a n  wezwaniem zebranych do 
pracy w przysposobieniu wojskowem, czem od­
dadzą przysługę sam ym  sobie a przedewszyst- 
kiem naszej ukochanej Ojczyźnie.

Na prenumeraty złożył p. K ie ta  Franciszek  
z E rakowa za J a n a  Kietę i Jó z e fa  K ietę z A m e­
ryki kwotę 35 ,60  zł.

.Przewodnik adresowy' hodowli drobiu, kró­
lików i gdębi,  wydanie trzecie, wydaje C en tra l­
ny Komitet Hodowli Drobiu. Przewodnik ten 
ma a a  celu ułatwienie hodowcom zbytu raso­
wego drobiu i innych drobnych zwierząt. Umiesz­
czenie adresów hodowoów następuje zupełnie 
bezpłatnie. Pragniem y nikogo nie pominąć, każ­
demu ułatwić korzystną sprzedaż. K to  więc 
ohowa rasowy drób, kury, gęsi, kaczki, indyki, 
perlice, króliki, zwierzęta futerkowe, morskie 
świnki, kanarki, a także ptaki ozdobne i łowne 
np. pawie, łabędzie, bażanty, zechce podać na­
tychmiast adres swój i dane co do chowanych 
ras (bodowoy nazwisko, imię, zamieszkanie, 
pocztę, województwo, ulicę, numer domu wresz­
cie wyliczenie ras chowanych ptaków i zwie­
rzątek. Powtarzamy jeszezo raz, że umieszczenie 
adresów następuje zupełnie bezpłatnie. Zgło­
szenia kierować pod adresem : R ed a k c ja  .P r z e ­
wodnika Adresowego” C. K. H. D. Poznań ul. 
Rom ana Szymańskiego 1. 10

Rynek Zbożowy. Warszawa, dnia 12/13 Żyto 
3 5 —35 25, pszenica 5U—51, jęczm ień browarny 
36 2 5 — 36 75; jęczmień, na kaszę 3 4 , - 3 5 ,  owies 
jednolity 36.— 36.50: groch Viktorja 69 —  82, 
polny 4 7 — 54; koniezyni czerwona 189 — 230, 
koniczyna biała 2 4 0 —300: łubin niebieski 25— 
27, żóftv 30 — 39, mąka pszenna 65 proc. 74 
— 78; m ąka żytnia 70 proc. 51— 52 50 otręby: 
żytnie 25 .2 5 —25.75 pszenne średnie 29.50 —  
30: grube 31 —  32, kuchy lniane 49 — 50 
rzepakowe 37— 38: seradela 6 0 — 63.

Poznań Żyto 32 50 — 33, pszenica 46.25 — 
47.25, jcczmień przemiałowy 32 2 5 —33 25 bro 
wanyr 3 3 5 0 —3 5 5 0 ,  owies 31.75— 32.75, mąka 
żytnia 70 proc. 47.75, pszenna 54 75. otręby 
2 4 .7 5 —25 75, pszenne 26 2 5 —27 25 wyka lato- 
wa 4 6 -  48. peluszka 4 i — 43, groch polny 4 5 — 
48, W nctorja 64— 69, łubin niebieski 25 —26- 
żółty 3 8 —40 seradela 6 6 —70, z;emniaki jadalne 
8 - 9 ,  fabryczne 6 —6 50

W ielka katastrofa kolejowa w 3 elp ji .  Pociąg 
pośpieszny Paryż*Bruksela zderzył się fcoio 
stacji  Hal niedaleko B n  kseli z pociągiem t o ­
warowym. S iła  uderzenia była tak wielka, że 
obie lokomotywy, wagon pocztowy oraz sz treg  
wagonów osobowych zostało zdruzgotanych 
Z pod szczątków pociągu wydobyto 11 zabitych 
oraz przeszło 4 0  rannych. K ilk a  osób odniosło 
tak ciężkie rany, że grozi im śmierć. Przyczy­
ną katastrofy było przeoczenie przez maszyni­
stę z powodu gęste j mgły sygnału .s tó j”.
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Drzewka owocowe już nadeszły po 360  zł. za szt.
t a  t e n  a s i e *  r e d « i t c | a  n i e  S s s s r s e  t ?£ : : ? r i5 ia»Ser iz? la inG$ : *n .

Oo wynajęcia
po k ó j  z kuchnią  na sezo n  letni w B ia ł ce  pow.  
nowotarsk i .  — Bl iższych wia dom ośc i  udziela

Stanisław  Liptak —  B iałka Nr. 170.

B r o n i s ł a w  K u f a c h  r dJ ^ mw Dr„ .« ^ „ !
zamieszkały w Poroninie zgubił książeczkę woj 
skcwą, wydaną przez P K U . Nowy Targ , którą
s ię  un io wą zn ia ,

M u B a a B a a B M e a B B a a a B a a a a i a a a i a a a B B B m a

M A G A Z Y H  K O N F E K C J I
MĘSKIEJ, DAMSKIEJ ł DZIECINNEJ

0. P A P IE R A , I O W Y  T A R S
Huk znł. 1890. R Y N E K  1 8 .  Rok zał. 1890 

poleca :  Ubrania męskie  i dziec inne ,  | 
Mundurki  dla P .  T.  S tu dentów.  j  

Zarzutki,  Raglany,  Kurtki skórzane ,  
i ł a s z c z e  g u m o w e ,  im pr e g no w an e ,  [  
g a b a r d y n o w e  oraz  na jm odn ie j sze  j

płaszcze damskie i
w wi e lk i m w y b o r z e .  1
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Reklama dźwignią handlu!

t f

B U R A K I

Ideał"
KONICZYNA 
C Z E R W O N A

P O D H A L A Ń S K A "
oraz wszystkie inne nasiona

j i o l e o a  l i  i i r t o w i i l e

A. Zapiórkowski
Rynek 13 NOWY TARG T e l 1 9 .

Zarząd lasów M i n  p i l »  Witowie
ugłasza,  że| posiada  na sprzedaż  kdka me tró w

nasienia świerkowego
własne j  produkc j i ,  że zbioru szyszek z r. 1 9 2 8 ,  
po  cenie  za 1 kg.  9  zł. l oco Wi łów.

Z a r z ą d  l a s ó w  7 - m i u  gmin 
W i t ó w  p. C h o c h o ł ó w .

(10 mg, łąk) ia
w okol i cy  prze mys łowe j  (ko ło  Z iw ie rc ia )  w całości  
lub z parcelac j i .  S tac ja  kol .  Myszków,  p. Żarki,  
wieś  Jaworzn ik .  —  Zapytania 1'stowne w Admin.  
Gaz.  Podha lańsk ie j  lub os o b i śc ie  w Jaworznik u.

BRBf lRBBBBBBBBBaBBB f lBB BBB BBB BBB BBB BBR BBB BBBB B laaBBHBBBBBBBttBIII lBBBBBBBIlBBBBHB

Spółdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale” w Nowym Targu
sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkietiAoozy mucHE

Jak wysokoprocentową tomasynę francuską, 
superfosfat, azotnlak, sól potasową I kalnlt. 

Wszystkie nawozy z gwarancją zawartości I po najniższych cenach.
Odbiorcom  godnym  zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratami aż do 

:■= lrgo października 1920 r. —■

Redaktor odpowiedzialny : J a n  Krauzowlcz. Drukarnia .Fodhki&Oiitu* w. Ostrowskiego pnedtem  I. Borka w Nowym T argu -


